Apostoł Polski
/Materiał do wykorzystania podczas dnia modlitw o beatyfikację o. Bernarda – 10.04.2013
Mimo upływu wieków światłem dla świata wciąż pozostaje prawda, że Bóg ukochał nas do końca i dał nam swojego Syna, aby nas zbawić. Tę prawdę głosił całym swoim życiem Sługa Boży o. Bernard Łubieński żyjący na przełomie XIX i XX w. Kiedy otworzyła się możliwość jego powrotu do Polski wiedział dobrze, że pojedzie tam przede wszystkim jako misjonarz, by swoich rodaków podprowadzić bliżej do Boga.

Zgodnie z tym przekonaniem, zaraz po przybyciu do Mościsk w roku 1883 rzucił się w wir zajęć duszpasterskich przy miejscowym kościele i w okolicznych parafiach. Wraz z o. Antonim Jedkiem rozpoczęli tam coś w rodzaju „misji domowej”, która polegała początkowo nie tyle na głoszeniu Słowa Bożego (obaj mieli jeszcze kłopoty z językiem polskim), co na różnych nabożeństwach i sprawowaniu sakramentów świętych, głównie Eucharystii i pokuty. Szczególnie posługa w konfesjonale była ludziom potrzebna. Mościska liczyły w tamtym czasie nie więcej niż 3 000 mieszkańców, ale rozległa miejscowa parafia miała ich ponad 12 000. Okoliczni wierni, spragnieni przeżyć religijnych, ciągnęli tłumnie do Mościsk, przede wszystkim po to, by się raz wreszcie dobrze wyspowiadać. Toteż konfesjonały ubogiego kościoła klasztornego były oblężone. Ale też dwaj umęczeni ojcowie Łubieński i Jedek siedzieli w konfesjonałach od rana do południa i po krótkiej przerwie na obiad, do późnego wieczora. Wkrótce zaczęto w kościele mościskim głosić także kazania. W tym dziele przodował o. Bernard. Jego sława jako kaznodziei zaczęła ściągać nowe tłumy. Zanotowano w kronikach, że w dni powszednie ludzie zbierali się przed kościołem już o czwartej rano. W niedziele, chcąc znaleźć miejsce w świątyni, trzeba było przyjść jeszcze wcześniej. (Gdzie te czasy!)

Gdy obsada klasztoru powiększyła się o nowych ojców stworzono ekipy misyjne, które ruszyły w teren, dając tym samym początek wielkiej działalności misyjnej redemptorystów. Pierwsze skrzypce w tym dziele odegrał też o. Łubieński. Nie sądźmy jednak, że od razu szło to wszystko jak z płatka. Duchowieństwo diecezji przemyskiej, na której terenie leżały Mościska, początkowo odnosiło się do ojców z dystansem. Redemptoryści bowiem, w przeciwieństwie do znanych im jezuitów, prowadząc misje obejmowali swoim wysiłkiem poszczególne parafie. Dość szybko jednak i duszpasterze i wierni przekonali się, że tak prowadzone misje są bardzo skuteczne. Nie tylko pozwalały dotrzeć z posługą duchową do wszystkich, ale także przyczyniały się do ożywienia praktyk religijnych oraz powstawania bractw, kółek czy zrzeszeń, które miały stać niejako na straży dokonanego w czasie misji nawrócenia, tak jednostek jak i całej parafii. Dlatego też otworzyli przed nimi szeroko drzwi swoich kościołów. Początkowo misje te obejmowały głównie diecezję przemyską, dopiero później tarnowską, lwowską i krakowską. Ale przyszły także zaproszenia z Poznańskiego i ze Śląska - a więc z zaboru pruskiego, oraz z Królestwa, zależnego od Rosji.

Do jakich kamuflaży, podstępów i sztuczek musiał się uciekać o. Bernard, a także jego towarzysze, by móc przeprowadzić zaplanowane prace i nie być natychmiast wydalonym za granicę, ile trudności przyszło im przy tym przezwyciężać, ile upokorzeń i szykan znieść, to wie tylko Bóg. Można by napisać o tym niejedną książkę. W rzeczywistości napisali ją już swoim własnym życiem redemptoryści z Galicji, którzy przez trzy dziesiątki lat, prawie co roku przekraczali kordony zaboru pruskiego i rosyjskiego, by - krócej lub dłużej - zależnie od okoliczności, ale zawsze z ogromnym pożytkiem dla wiernych, siać słowo Boże i przywracać spokój sumieniom. Przodował w prowadzeniu takich prac apostolskich za granicami Galicji o. Łubieński, którego hrabiowskie nazwisko i koligacje z różnymi wysoko postawionymi rodami, ułatwiały zdobycie wizy wjazdowej i otrzymanie pozwolenia na działalność apostolską. Zresztą - nie bójmy się tego powiedzieć - to jego przede wszystkim zżerała dosłownie misjonarska gorliwość i apostolski zapał.

Misjom parafialnym poświęcił o. Bernard najlepsze lata swego życia. Jego apostolskie wojaże objęły całą Polskę. Przeorał nimi dziesiątki tysięcy ludzkich sumień. Przyprowadzał do Chrystusowej owczarni nawet takie owce, które zdawały się być już bezpowrotnie stracone. Ogromne Boże błogosławieństwo towarzyszyło apostolskim pracom tego kulawego misjonarza. Doświadczał on też na każdym kroku szacunku i czci ze strony słuchaczy. Ale też sam nie oszczędzał się w pracy dla Boga. 

Dziś trudno nam już nawet wyobrazić sobie, ile wysiłku i poświęcenia wymagała każda misja w tamtych czasach od przeprowadzających ją misjonarzy. Podróż koleją lub furmanką do nieraz bardzo odległych miejscowości, prymityw plebanii tamtych czasów i często fatalne warunki mieszkaniowe, nie ogrzane zimą, nawet wprost lodowate kościoły, w których siedzieć przychodziło od rana do późnej nocy, nie kończące się kolejki penitentów, z których każdy pragnął się wyspowiadać z całego życia, kazania ponadgodzinne, głoszone bez wzmacniaczy i głośników, a więc konieczność natężania głosu do granic możliwości, nierzadko mimo zaziębienia i bólu gardła. Misjonarze musieli dawać z siebie wszystko! Robił to i ojciec Łubieński. Jego zaparcie się siebie i poświęcenie się sprawie były przysłowiowe.

O. Bernard wiedział z doświadczenia, że Polaków nie tyle trzeba przekonywać do poddania umysłu prawdom religijnym, co łamać ich upór i niekonsekwencję w życiu i godzenie wiary z grzechem. Toteż zasłynął jako kaznodzieja - młot! Wierzył w to, co głosił i żył zgodnie z tym, czego nauczał, jego przepowiadanie miało niesłychaną skuteczność. Ówczesna Polska na misjach prowadzonych przez niego przelała rzeki łez w żalu za grzechy i z miłości ku Jezusowi. Tysiące ludzi było zachwyconych tym, co słyszeli, tysiące znalazło spokój sumienia po spowiedzi u niego. Dokonało się mnóstwo głośnych, spektakularnych wręcz cudownych nawróceń.

Misjom parafialnym nie żałował o. Łubieński ani czasu, ani trudu. Naliczono tych misji 245, każda trwająca co najmniej 8 dni, do tego 58 renowacji. A przecież misje parafialne to wcale nie jedyna forma duszpasterskiej aktywności tego niezmordowanego człowieka. Ma on ponadto na swoim koncie 267 serii kilkudniowych rekolekcji parafialnych i stanowych, dla różnych warstw społecznych, prac czasem trudniejszych od misji, bo przeprowadzanych w pojedynkę. Gdy do tej liczby dodamy 259 serii rekolekcji zamkniętych dla kapłanów i kleryków, 139 serii ćwiczeń duchownych dla osób zakonnych i 100 serii dla mniejszych grup lub pojedynczych osób, to otrzymamy imponującą cyfrę: 1068 mniejszych lub większych, zawsze trudnych i odpowiedzialnych prac apostolskich, które do roku 1930 przeprowadził zakonnik kaleka, do tego często zapadający na zdrowiu. A przecież wyliczenie nie jest pełne. Wypada dodać do tego dziesiątki, a może i setki kazań, wygłoszonych w kościołach Zgromadzenia w: Mościskach, Tuchowie, Krakowie i Warszawie oraz w różnych kościołach Polski i poza Polską, w kaplicach seminaryjnych i zakonnych, a ponadto te niekończące się godziny poświęcone spowiadaniu tych, co ciągle oblegali jego konfesjonał. Tytan pracy!

Pracoholik? Pomylony idealista, który sądził, że nawróci Polskę i świat? Hobbysta, kolekcjonujący sukcesy na ambonie? Oczywiście nic z tych rzeczy. To był człowiek jak najbardziej normalny i trzeźwy. Tyle, że on żył tym, w co wierzył. I chciał - może czasem nieudolnie, jak na nasz gust, może czasem zbyt natarczywie, ale zawsze szczerze i z serca - przybliżyć te wartości wszystkim, których kochał. Po to zabierał głos na ambonie, po to godzinami męczył się w konfesjonale, po to „przykuśtykał” o lasce całą Polskę, by nam bliżej było do Boga i do naszych wiecznych przeznaczeń! Wiedział, że na urzeczywistnienie tych marzeń nie starczy mu ani sił, ani nawet życia, ale to go nie zniechęcało. Robił, co mógł. Ale robił - a nie powtarzał tylko, że dobrze byłoby coś zrobić! I do tego swojego, misjonarskiego: rób coś, bo czas ucieka, bo wieczność czeka, zaprasza także dziś każdego z nas.

/Opracowano na podstawie książki o. Stanisława Podgórskiego CSsR,

„Misjonarz legenda”, Kraków 2002/

